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Rozdział 1

Bure chmury tworzyły mroczną zasłonę, oddzielającą słoneczną stronę nieba od ciemnych ciągle zaułków małej uliczki, przy której mieszkała. O dziwo, teraz szare płyty chodnika straciły swój beznadziejny kolor i połyskiwały tu i ówdzie kropelkami rosy. Wykrzywiony płotek przeobraził się w demoniczne stworzenie, nad którym górował rozłożysty klon, dopełniając ciemną plamą korony ten niesamowity obraz.

Jakiś złapany kątem oka ruch zwrócił uwagę Zuzanny. Pośród porośniętego wysokim zielskiem ogrodu naprzeciwko zamajaczyła drobna, zgarbiona postać. Co rusz schylała się, jakby coś zbierając. Po chwili wyprostowała się na tyle, na ile pozwalała jej wypukłość na plecach.

Kobieta – bo na pewno była to kobieta – chwyciła jeden z badyli i pochyliła go ku sobie... Zuzanna miała wrażenie, że piła z niego lub coś doń mówiła.

To dziewczynę otrzeźwiło. Usiadła więc na łóżku i patrzyła, co będzie dalej. A było czemu się przyglądać, bo kobieta przyginała po kolei każde zielsko i coś z nim robiła.

Nagle przestała – zupełnie, jakby poczuła na sobie czyjś wzrok. Opuściła ręce i odwróciła twarz w stronę okna Zuzanny.

Dziewczyna chciała z powrotem się położyć i udawać, że śpi, ale oczy nieznajomej – jak mogła je w tej szarówce zobaczyć? – dosłownie przykuły ją do posłania. Zuzannę ogarnęło znane jej i nieprzyjemne uczucie – jak zawsze, kiedy potencjalni rodzice taksowali ją wzrokiem, a potem mówili: „My się jeszcze zastanowimy", i nigdy nie wracali.

Ale teraz nie była w domu dziecka. Mimo to ucisk w gardle i bezradność nasilały się z każdą chwilą. I gdy pomyślała, że już dłużej spojrzenia kobiety nie wytrzyma, ucisk zniknął, tak samo jak garbuska z naprzeciwka.

Zuzanna ze zdziwieniem dostrzegła Miśka siedzącego na podłodze przy oknie i Maćka, czarnego kruka, który – usadowiwszy się na poręczy łóżka – także wydawał się zainteresowany widokiem na zewnątrz.

– Co ja wyprawiam? Powinnam się wyspać przed pierwszym dniem w nowej szkole! Wynocha! – Machnęła ręką w stronę ptaka, opatuliła się kołdrą i usnęła.

Obudził ją Misiek. Lizał ją po twarzy, domagając się porannego spaceru.

– O rany! Siódma! Co, w domu wszyscy pomarli, czy jak? – Wciągała pospiesznie dżinsy. – Chodź, włochaczu – powiedziała głośno do psa.

Na dworze było buro, może tylko trochę jaśniej niż przedtem, kiedy wyglądała przez okno. Przypomniała jej się garbuska. Zadrżała. Ostrożnie spojrzała na drugą stronę ulicy.

Spomiędzy chabazi, sennie kołyszących się teraz za ogrodzeniem, przeświecał ciemny w tym świetle drewniany dom. W ogródku było pusto.

Zuzanna chwilę spacerowała z psem, oddając się bezwiednie ponurym rozmyślaniom.

„Może niepotrzebnie się zgodziłam? Może lepiej było zostać w Maleńkiej? Cieszę się, ale...”. Dopiero po jakimś czasie przyszło jej do głowy, że chyba boi się przyszłości w nowym miejscu i z nowymi w jej życiu ludźmi.

Znaleziono ją w Krakowie 24 maja, w niedzielę. Pewien zapóźniony przechodzień podniósł z ławki w parku wrzeszczące zawiniątko i odniósł na komisariat, czym – jak sobie czasem wyobrażała Zuzanna – musiał wzbudzić niemałą sensację. Odwieziono ją do Domu Małego Dziecka, w którym spędziła pierwsze trzy lata życia. Nikt się po nią nie zgłosił, matki też nie odnaleziono. Gdy miała cztery lata, zamieszkała na stałe w innym domu – dużym, odrapanym, przedwojennym budynku.

Swoje dane dziewczyna zawdzięczała poprzedniej dyrektorce domu dziecka, która dała jej imię solenizantki z 24 maja oraz nazwisko Niedzielska.

Życie w zbiorowisku równie jak ona nieszczęśliwych dzieci nie było specjalnie radosne. Co więcej, część z tych dzieci znała swoich rodziców, więc Zuzannę czasem w złości przezywano znajdą; przez to należała do najniższej grupy w hierarchii wychowanków. Najwyżej plasowały się zaś małe, śliczne dzieciaki, które uśmiechały się do każdego, kto potencjalnie mógłby zostać ich nowym rodzicem. I te najszybciej opuszczały skromne progi domu dziecka.

Najliczniejszą grupę stanowili jednak wychowankowie pochodzący z rodzin marginesu społecznego. Te dzieci, nawet gdyby chciały, nie miały szans na nowych opiekunów.

Zuzanna jako całkowita sierota mogła zostać adoptowana, ale...

Nie lubiła o tym myśleć. Próba wyjaśnienia przyczyn, dla których ciągle tkwiła w domu dziecka, nieodmiennie prowadziła do jednego wniosku: po prostu nie była ładna. Przede wszystkim raziła jej sylwetka – jakby Matce Naturze nie chciało się przy znajdzie pracować i wyprodukowała beczkowatą kształtem figurę ze zbyt długimi kończynami. I choćby nie wiadomo jak się Zuzanna odchudzała (raz nawet wzięto ją do szpitala z powodu silnej anemii), nigdy, ale to nigdy nie straciła ani kilograma, a o upragnionej talii nie było co marzyć. Całości obrazu dopełniała okrągła niczym księżyc w pełni twarz, okolona cienkimi mysiorudymi warkoczykami. Tylko czoło i brwi miała piękne. Czoło gładkie, klasycznie sklepione, oddzielone od reszty twarzy regularnymi łukami brązowych brwi. Zupełnie, jakby te części ciała nie należały do niej, bo – spoglądając niżej – można już było tylko zobaczyć malutkie szare oczka, ukryte w zawsze opuchniętych powiekach. Nos, zbyt mały do tej okrągłej twarzy, nie pasował do mocno zarysowanego podbródka.

Zuzanna była świadoma wszystkich niedostatków własnej urody i dlatego – od zawsze zakompleksiona – nie szukała przyjaciółki. Bo do przyjaciółki musiałaby się uśmiechać i wtedy każdy zobaczyłby łopatowate, w mniemaniu Zuzanny, zęby.

Małomówna i nieprzystępna najchętniej sama przebywała w pokoju dzielonym z trzema dziewczętami. Te wkrótce przyzwyczaiły się do milczącej współmieszkanki i wieczorami nie próbowały nawet z nią rozmawiać. Dlatego zdziwiłyby się, gdyby zobaczyły Zuzannę rozradowaną. Bo Zuzanna jednak czasem się uśmiechała, ale tylko do roślin i zwierząt. Odkąd pamiętała, miała wrażenie, że to jej przyjaciele, którzy doskonale ją rozumieją i często pocieszają. Nawet trzeszczące podczas jesiennych zawieruch konary starego dębu w ogrodzie nie przerażały jej. Śmiała się w duchu, że sędziwe drzewo znowu się złości na wiatr, który funduje przymusową gimnastykę dla wiekowych ramion-konarów.

Z zamyślenia wyrwało ją nagłe szarpnięcie smyczy. Misiek siedział pod wielkim klonem i szczekał jak oszalały, próbując wdrapać się na drzewo. Zuzanna spojrzała w górę. W rozwidleniu gałęzi siedział szary kot, który, bezpieczny na tej wysokości, syczał na psa, ukazując ostre ząbki.

– Trzeba go stamtąd zgonić! – wrzasnęła Zuzanna. - Wiewiórka opuściła dziuplę i ten kocur zaraz dobierze się do jej dzieci!

Wypuściła smycz z ręki i zaczęła szukać kamyków, żeby wykurzyć intruza. I kiedy się zamierzyła, ten – jakby rozumiejąc jej intencje – czmychnął na niższą gałąź, stamtąd na trawę... i tyle go widziała.

Poderwała się, szukając smyczy, żeby przytrzymać psa, ale było to niepotrzebne.

Misiek nie miał najmniejszej ochoty na pościg za kotem. Właśnie odkrył jakiegoś nieproszonego lokatora we własnej sierści i ze skupieniem drapał się po brzuchu.

– No, a ty się nawet nie ruszysz, kiedy ja tu walczę! - powiedziała do niego z wyrzutem i nagle stanęła jak wryta. – O matko, co ja robię?! Skąd wiedziałam, że jakaś wiewiórka zostawiła dzieci bez opieki?

Wzruszyła ramionami.

– Biedny kotek, może chciał sobie uciąć drzemkę w bezpiecznym miejscu, a ja go tak potraktowałam! Może się jeszcze pojawi? Dam mu mleka.


Rozdział 2

Kiedy Zuzanna szła do szkoły, zaczęło lać jak z cebra.

Jej ponury nastrój doskonale pasował do mokrej szarości dnia. Od przybranych rodziców dostała co prawda pierwszy raz w życiu nowe ciuchy, ale teraz jej szpanerskie spodnie były mokre do kolan, a z adidasów przy każdym kroku wydobywały się bąbelki wody.

Włosy przykleiły jej się do twarzy i głowy, tworząc zimny hełm.

– I tak mi nic nie pomoże... – westchnęła żałośnie. Ale gdybym była sucha, to może zauważyliby te spodnie...

Budynek szkoły obejrzała sobie na początku wakacji, kiedy zamieszkała z nowymi rodzicami. W porównaniu z gimnazjum w Maleńkiej ten był ogromny. I spodobał się jej od razu, bo był stary, chyba z okresu secesji, o czym świadczył fantazyjny portal nad drzwiami wejściowymi i ciągle jeszcze wspaniała, złożona z roślinnych motywów balustrada schodów wewnątrz.

W grubych murach i mrocznych korytarzach czuła się jak w swoim drugim domu dziecka. Bezpiecznie. Jaka szkoda, że znalazł się właściciel budynku i trzeba było się stamtąd wyprowadzić właściwie na wieś, do osady Maleńka, gdzie wszystko było takie jak w nazwie.

Nawet ich nowy dom był malutki – tylko na czterdzieścioro wychowanków. Resztę dzieci umieszczono w innych placówkach.

Trzy domy dziecka podzieliły dotychczasowe życie Zuzanny na trzy okresy: prawie niepamiętane wczesne dzieciństwo w pierwszym, dzieciństwo świadome, smutne i samotne w drugim oraz pełne niespodzianek, grozy i zachwytu dni w Maleńkiej.

Ta niechciana z początku przeprowadzka dużo w Zuzannie zmieniła: przede wszystkim jej stosunek do otoczenia, które niekoniecznie czyhało tylko na to, aby jej wytykać niedostatki wyglądu. Pewnego słonecznego poranka obudziła się z myślą, że może jej zęby nie mają doskonałego kształtu, za to są zdrowe i lśniące. Więc będzie się uśmiechać. To postanowienie do głębi nią wstrząsnęło, bo w ogóle o swym uzębieniu nie myślała, uważając sprawę za dawno już rozstrzygniętą. Dziewczynę zastanawiało tylko, skąd się to nagłe uczucie spokoju i pewności (co do uśmiechania się) wzięło? W końcu doszła do wniosku, że to z powodu miejsca. Napawało ją optymizmem.

Ich nowa siedziba była może mała, ale otoczona bujną roślinnością wszelakiego rodzaju.

Na dom dziecka władze gminy przeznaczyły budynek usytuowany na wzgórzu pod lasem.

Z okien poddasza, gdzie Zuzanna miała swój pokój, rozciągała się fascynująca panorama okolicy, kiedy zaś opuściło się wzrok, widziało się prawie zawsze barwny kobierzec kwiatów i krzewów porastających wzgórze. Za to zimą, gdy gruba poducha śniegu przykrywała roślinność, można było sobie marzyć, że się mieszka na jakiejś Szklanej Górze i wkrótce przybędzie książę – wybawca.

Zuzanna co prawda nie wiedziała, od czego miałby ją ten książę wybawić, ale zawsze było miło o takiej ewentualności pomyśleć. A w ogóle dla kogoś, kto przez większość życia bawił się w ogródku o wymiarach sześć na dziesięć metrów i znał dobrze właściwie tylko jedno drzewo – stary dąb – wyprowadzka na wieś była niczym wyprawa w nieznane.

I Zuzanna chętnie to wyzwanie podejmowała, włócząc się godzinami po lesie albo leżąc i podglądając mrówki w ich mozolnej krzątaninie. To wtedy zdecydowała, że będzie studiować biologię.

W Maleńkiej odkryła też świat książek „poważniejszych” – zielniki, atlasy zwierząt, pamiętniki pierwszych odkrywców. Romanse i powieści kryminalne, których była dotychczas namiętną czytelniczką, pokryły się grubą warstwą kurzu.

Nigdy też nie zapomni grozy, jaka ją ogarnęła, gdy uświadomiła sobie, że zgubiła w lesie Wielki Atlas Roślin, szukając żywych okazów dziewięćsiła bezłodygowego. Myślała, że...

– Jak chodzisz, idiotko!

To było niczym uderzenie w twarz. Przed Zuzanną stała pannica, ze złości purpurowa na twarzy, usiłująca wyczyścić sobie biały bucik. Odbił się na nim ślad adidasa Zuzanny.

– Ja... Przepraszam! Bardzo cię przepraszam, nie zauważyłam...

– A ty co? W oborze mieszkasz, że nie umiesz chodzić jak człowiek? – Dziewczyna z góry na dół zmierzyła Zuzannę wzrokiem. – Skąd się takie coś bierze na świecie... – burknęła i odwróciwszy się na pięcie, pobiegła w głąb korytarza.

Zuzanna poczuła się okropnie. Dopiero teraz zdała sobie sprawę z tego, jak wygląda: mokre spodnie jeszcze bardziej uwydatniały jej niekształtną figurę, a zlepione deszczem włosy nabrały burego odcienia.

W końcu znalazła tabliczkę z napisem III B i nacisnęła klamkę.

Z początku nikt nie zauważył jej wejścia. Wszyscy skupili się wokół wysokiego, opalonego chłopaka, który prezentował zdjęcia. Co chwilę słychać było: „Och! Jakie piękne!” albo „Co to za laska?”.

Zuzanna usiadła w połowie rzędu pod oknem. Drżała – nie wiadomo, czy to z powodu przemoczenia, czy też emocji.

– Ej, ty! Zjeżdżaj stąd! To moje miejsce! – rozległ się nagle ostry głos.

Gwar ucichł i wszystkie spojrzenia skierowały się ku Zuzannie. Ale ona nikogo nie widziała, tylko tę pannicę, która ją przed chwilą tak zwymyślała. Teraz szyderczo się uśmiechała.

– Tłuste, zmokłe kury nie siedzą w elitarnym rzędzie – powiedziała.

Zuzannę poderwało.

– To gdzie mogę usiąść? – zapytała niepewnie.

Pannica wzruszyła ramionami. Zza jej pleców rozległ się chichot.

– Niech siądzie w ostatniej ławce razem z „Zasmarkanym” Jackiem!

Klasa gruchnęła śmiechem. Zuzanna płonęła. Nie o takim „wejściu” marzyła. Zawstydzona, ze łzami w oczach, opuściła żałośnie ramiona i pokornie zajęła wskazane miejsce.

Drzwi otwarły się szeroko i do sali weszła starsza, sympatycznie wyglądająca pani, dzierżąc dziennik pod pachą.

– Na miejsca! – wrzasnęła z taką mocą, że aż zadrżały szyby.

I nie musiała tego polecenia powtarzać. Przy katedrze nie było żywego ducha. O tym, że przed chwilą tłoczyli się przy niej uczniowie, świadczyły tylko rozsypane na podłodze zdjęcia. Nauczycielka spojrzała na nie z góry i burknęła:

– Niech je sobie Romeo pozbiera...

Teraz w ogóle nie wyglądała sympatycznie. Uśmiechała się drwiąco, kiedy ten sam opalony chłopak pospiesznie zbierał fotografie z podłogi. Zuzanna dopiero teraz zauważyła, że miał bardzo jasne, proste włosy, które nieustannie usiłował odsunąć z oczu, potrząsając głową.

– Kawalerowi z powodu zagranicznych wojaży zabrakło pieniędzy na fryzjera? Kawaler przyjdzie jutro do szkoły z obciętymi włosami, bo nie jest koniem, który bez przerwy potrząsa łbem!

Chłopak skurczył się w sobie i drżącymi rękami zbierał fotografie. Wrócił na miejsce czerwony jak burak.

Otworzyły się drzwi i do klasy wszedł jeszcze ktoś. Wyglądał, jakby kończył się ubierać tuż przed drzwiami. Koszulę miał krzywo zapiętą, a wymięte spodnie ledwo trzymały mu się na biodrach. Z namaszczeniem wyjął chusteczkę higieniczną i donośnie wytarł nos.

– Czy ty, Krajewski, musisz nawet rok szkolny rozpoczynać od spóźnienia? – spytała nauczycielka. – Ale jak chcesz. Spóźnienie wpiszemy, wpiszemy...

Chłopak skierował się do ławki, którą zajmowała Zuzanna.

– A to kto? – zapytał, zupełnie nie przejmując się groźnym spojrzeniem wychowawczyni.

– No właśnie, mamy nową uczennicę – wyjaśniła.

Zuzanna wstała.

– Czyżby w domu dziecka nie mieli parasolek? – Nauczycielka patrzyła z politowaniem na dziewczynę.

– Ja, proszę pani, już nie mieszkam w domu dziecka...

– No to niech ci nowi rodzice kupią parasolkę! Za chwilę trzeba będzie wycierać podłogę.

Skądś dobiegł Zuzannę złośliwy chichot. Usiadła.

To był horror. Wychowawczyni ani razu nie odezwała się do żadnego ucznia „po ludzku”. Jakby sprawiało jej przyjemność torturowanie i tak już wystarczająco przerażonych wychowanków. Pożegnalne „do zobaczenia jutro” Zuzanna przyjęła z prawdziwą ulgą. Chciała stamtąd uciec jak najprędzej.

– A jak ty się właściwie nazywasz? – zapytał ją sąsiad z ławki.


Rozdział 3

Ulica powitała Zuzannę słońcem migocącym w ogromnych kałużach na chodniku. Szarobury krajobraz jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki zabłysnął złotem wczesnej jesieni.

Dziewczyna szła przed siebie, rozchlapując kałuże i ciesząc się słońcem. Przykre wspomnienia jej szkolnego debiutu gdzieś odpłynęły, kiedy z głową zadartą do góry liczyła jeszcze pojedynczo opadające liście. Tak doszła do rynku miasteczka. Właściwie była w tym miejscu tylko raz, i to przejazdem, kiedy pan Zbigniew Piątkowski, to znaczy jej nowy tata, wiózł ją rozklekotanym fiacikiem do domu. Pusty wtedy rynek dzisiaj tętnił życiem. Był dzień targowy.

Zuzanna z zainteresowaniem przyglądała się furmankom pełnym różnorakich dóbr: ziemniaków, kapusty, worków ze zbożem. Obecność rolników całkowicie zmieniła charakter tego miejsca – konie rżały, przestępując z nogi na nogę, gwar ludzkiej ciżby przyjemnie mieszał się z zapachem siana i jabłek.

Siadła na pobliskim murku. Było jej tak dobrze! Widok targujących się prezentował całą galerię ludzkich fizjonomii, twarzy czasem zacietrzewionych, a niekiedy pełnych dramatycznej ekspresji. Jak w niemym filmie. I kiedy tak przenosiła wzrok z jednego miejsca na drugie, nagle po drugiej stronie placu ujrzała „Sklep z antykami”. Zaciekawiło ją bardzo, co też w takim miasteczku może uchodzić za antyczne, podniosła się więc i poszła w tamtą stronę.

Witryna zaskoczyła ją i równocześnie przyprawiła o dreszcz zgrozy: na wystawie obok kompletu srebrnych (chyba) sztućców zauważyła wypchaną małpę, spreparowaną tarantulę w gablotce, posklejaną glinianą misę i pęczki ziół wiszące równym rzędem w głębi. Wiedziona impulsem weszła do środka.

Powitał ją mrok. Pomieszczenie było wąskie i długie niczym wagon tramwaju. Niewielkie okno wystawowe oświetlało wnętrze tylko do połowy, ale to, co zobaczyła w sklepie, nasunęło jej myśl, że właściciel źle ów przybytek nazwał. To wcale nie wyglądało na antykwariat (przecież widziała niejeden w Krakowie), to raczej było zwyczajne zbiorowisko: na bocznej ścianie usadowiły się rzędem wypchane sowy, gołębie, bażanty; na podłodze zgromadzono kolekcję ludowych wyrobów – od misek poczynając, poprzez pasiaste kilimy, maselnice, dzbany i dzbanuszki, a na starej kądzieli skończywszy; lewą stronę zajmowały meble, niektóre zniszczone, inne znowu dość dziwaczne w kształcie – w każdym razie Zuzanna nie potrafiła odgadnąć ich przeznaczenia; na marmurowym blacie przekrzywionego kredensu piętrzyły się stosy przedwojennych magazynów dla pań. Dziewczyna wzięła jeden z nich do ręki i oddała się lekturze.

– Panienka lubi stare gazety? – zabrzmiał za nią głos.

Zuzanna podskoczyła jak oparzona. Zupełnie zapomniała, że w sklepie zazwyczaj obecny jest sprzedawca.

– Nie! To znaczy tak, to bardzo ciekawe...

– Panienka szuka czegoś konkretnego? – zapytał mężczyzna.

W panującym półmroku dziewczyna odniosła wrażenie, że oto przemawia do niej sama głowa. Tylko ją było widać wyraźnie: pomarszczoną, bladą twarz otoczoną aureolą rzadkich siwych włosów.

Zuzanna czuła, że jeszcze chwila i wpadnie w panikę. Ale w tym momencie mężczyzna zrobił krok w przód, pozwalając jej zobaczyć swój brązowy garnitur, tak zlewający się z otoczeniem, iż w pierwszej chwili zwyczajnie można go było nie zauważyć.

– Właściwie to najbardziej interesują mnie rośliny... - zaczęła.

– Rośliny? – nie wiadomo czemu dziadek się ucieszył.

– Rośliny? Ja tam dalej... – i machnął ręką w kierunku ciemnej części pomieszczenia – tam dalej mam dużo książek o florze.

Zanim Zuzannie przyszło do głowy, że to może być pułapka, znalazła się oko w oko z zupełnie współczesną biblioteczką dosłownie zawaloną książkami. Niektóre wisiały na brzegach półek pod takim kątem, że wydawało się, iż wystarczy jeden nieopatrzny ruch i cały mebel zwali się człowiekowi na głowę. Ale ta myśl nasunęła się Zuzannie mimo woli. To, na co naprawdę patrzyła, było błękitnoszarym, długim grzbietem wielkiej księgi.

Dziewczyna wyciągnęła rękę i bez trudu wyjęła ją z wielkiej sterty tomów. Nie zdziwiło jej nawet, że biblioteczka się nie przewróciła. Zuzanna stała i po prostu przyciskała dużą, dosyć grubą księgę do serca. Wydawało jej się, że znalazła po długich poszukiwaniach swoją ukochaną zgubę.

Podeszła w stronę okna i zauważyła, że księga wcale nie jest szaroniebieska. Teraz jej atłasowe okładki połyskiwały głęboką zielenią. Otworzyła dzieło i z zachwytem wpatrywała się w napis: Królewski Atlas Roślin. Wiedziała, że choćby nie wiem co, musiała go mieć.

– Chciałabym kupić tę książkę. – Zuzanna odwróciła się do starego antykwariusza, który dopiero teraz kierował się w jej stronę, taszcząc naręcze książek.

Na widok Atlasu mężczyzna stanął osłupiały i – wypuściwszy z rąk książki – wykonał szybki skok, by znaleźć się przy dziewczynie. Wyrwał jej księgę.

– Oooooo, nie! Ona nie jest na sprzedaż... Szukałem jej od paru tygodni... – W jego oczach malowała się radość. Pewnie z powodu odnalezionej zguby.

– Ale... – Zuzanna była rozczarowana.

– I ty jesteś za młoda, żeby czytać takie poważne dzieło – dodał. – O, zobacz, tu są same trudne, niepolskie nazwy...
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